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WIADOMOŚCI r KRYMU.

J e n e r n ł - a d j u t a n t  książę Gorczakow donosi  z Seba -  
Is topują  pod d. 2 4  Lipca (5  S ie rpn ia )  o w p ó ł  do 9ćj 
Iz wieczora,  co nas t ępuje :  litowego nic nie zaszło;  o 
g ień nieprzyjaciela  bardziej  niż poprzedn io  um ia rk o -  

I w a n y .  (Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Komit et  t owarzystwa  wsparc i a  a r t ys tów muzy 

i k i i t . d . ,  ma h on o r  zawiadomić  cz łon kó w nieobecnych 
na ogólnej  sesj i  dnia  5go  b. m. ,  iż zwiększony stan 

[ma ją tkowy  towarzystwa  wynosi  dziś rs. 1 4 , 20 9  kop.  
95  czyli z łp .  9 4 .7 3 3 .  Emeryc i  odebra l i  na leżne im 
wsparc i e  do końca mi es iąca Lipca r.  b. Wykreś la ją  

I się z kont ro l  zmar l i  c z łonkowie :  Alexande r  Lucas  i 
■ Józef  Wszebór .  Cz łonek  Józef  Borzęcki ,  w skut ek ra- 
I portu delegacj i  i na  mocy is tniejących zasad,  uzyskał ,
[ dla uieuleczonej  choroby,  wsparc i e w s t o sunku  o p ł a -  

J c a n e j  sk ł adk i  do klasy l e j .  Wdow a  po z m a r ły m  
[ cz ło nku  Wszebór ,  w s k u t e k  podanej  p ro ś b y , o t r z y m a ­
na wynagrodzeni e  wyr ówn yw a ją ce  t rzech mies i ęczne­
m u  wsparc iu  zma r ł ego  męża .  Komit et  widzi pot r ze-  

j b n e m  uprzedzić  na nowo  cz łonk ów  zalegających w o- 
I płac i e  sk ł ad ek  od 6ciu miesięcy,  aby unikal i  sku tku  
[ar t .  2 3  zasad.  P. Martw ich Godfr ied (Bogus ł aw) ,  w ł a ­
ściciel n i eruchomośc i  i a r tys ta  muzyczny,  zos t a ł  przy 
jęty do g ro n a  t owarzystwa ,  a mianowic ie  do k las -

j sy 3ćj.
#  Zborni/t etnograficzny  (Etnograficzeski j  S b o r -  

| Hik).— Pod tym ty tu ł em  towarzys two  jeograf iczne 
w  Pe t e r sbu rgu  zaczęło wydawać  nowe pismo.  Pier-,  

wsze dwa zeszyty,  wysz łe  w  r. 185 3  i 1854.  z a b i e ­
r a j ą  pomiędzy innemi  i nas t ępujące ,  nas  bliżej intere  

[ sującc ,  a r t y ku ły :  1) Paraf ja  Os t ryńska  (w powiecie  
W Jidzkim),  a r t y k u ł  nap is any  p. profesora s em ina r j um  

[ Li tewskiego,  J. Jurkiewicza;  2) Wieś  Kobyla  (w p o ­
wiecie N ow ogr odzko -W ołyńsk im) ,  a r t y ku ł  Protojere j a  

I  Moraczew icza; i 3) Byt w łośc i an  ma ło rusk i ch .  Osta-  
I  tni a r t y k u ł  spi s any  g łó wn ie  z dwóch  s ex t e rnow ,  któ-  
j r e  w r- 1 8 4 8  i 1850  n a d e s ł a ł  t owarzys twu uwo ln io ­

ny z poddańs twa  właściciela  z i emskiego Pawłowicza ,  
z apewne  syn w łośc i ańsk i  Auimel la .  Op i sa ł  Auimel la  

I byt  w łośc i an  po drodze z Siebieża do Lucyna,  na 
1 przes t rzeni  tysiąca wiors t  kwadra towych.  Inne  w iado­

mości ,  k tór e  wesz ły  w sk ł a d  tego a r t y ku łu ,  wzięte 
z sześciu innych  opisów tychże ob ok  i b ia łorusk i ch .  
Tak więc początek po łożony  ow ym  zb io rowym o p i ­
som miejscowości ,  k tór emi  t owarzystwo  s amo  zajmo-  
wać się będzie z rozmai tych podań,  don ies ień ,  które  
ma ot r zymywać ,  j a k  się tego n i e p ł on n i e  spodziewa,  
kiedy w tym celu nap i s a ło  prośbę czy odezwę do wszy ­
stkich czyte ln ików,  żeby m u  chętnie pomoc  nieśli  

J jSzczegóły te b ie r zem z recenzj i  Zbo rn ika ,  d ru k o w a -  
I n ć j  w Dzień.  Min,  Ośw.  Naród,  za luty r. I), oddz.  VI 
Tslr .  71 - r 8< ) ,  gdzie nieco obszernie j  j es t  o a r t ykul e  o-  

st atn im,  i t reść j ego •przytoczona.  Towarzys two  jco  
graf iczne n i edawno  założone ,  w iele się j u ż  bardzo za 
s ł u ży ło  u au ; e .  s amo  wydaje  ki lka p ism per jodycznych 
takich jak  np.  Zbo rn ik ,  a pojedynczych dzi e ł  i r o z ­
prawek wiele już og ło s i ł o ,  które  i h is tor ję  j eog ra ł j i  i 
jeogrufję nap rzód posunę ły .  Może za woln i e j s zą  chwi-  

j l ą a i a m y  o tych pracach obszerni e j szą  w iadomość  na -  
[ szym czyte lnikom.

N akładem  B. M. Wolffa w P e t e r s b u r g u  i M ohilew ie  
I w y s i la  część  Isza !omu l igo  Alzoga „H is torj i  p o w s z e c h n y  
I k o śc io ła / '  I łó m a c z e n ie  p r z e j rz a n e  i p o p r a w io n e  p r z e z  księ  
Ldza Stan. Kras ińsk iego ,  kan. W ileńsk iego .  Część zaś t lga 

l e g o ż  to m u  je s t  juz  w  d ru k u  i w k ró tc e  z p o d  p r a s y  wyj 
I d z ie .  P r e n u m e r d a  na  3 t o m y  ca łe g o  dzieła  do w yjśc ia  t o ­
ina u ligo,  p r zy jm u je  się po cen ie  rs. 4. Sk ład  g łó w n y  

w księgarn i '  H. N a tansona ,  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  Ner 
| 4 4 2  na  t śm  pię trze .

■—  K sięgarn ia  i sk ład  n u t  m u zycznych  R. F riedle in ,  p rzy  
I  ulicy  Sena to rsk ie j  N er  4 6 0 ,  o d e b r a ł a  w  komis n o w e  dzieł 
lk to  do czy tan ia  dla m łodzieży  w  języku n iem ieck im ,  p o d  ty 
■ lu tem : „PraK lisches  L e s e b u c h  le ich ten  E r le rn u n g  d e r  
K ie u t s c h e n  S p ra c h e  u n d  z u r  E n tw icke lung  d e s  k ind l ichen  
iG e i s te s  u n d  A u s b d d u o g  d e s H e rz e n s ;  von E d u a rd  Hołtz Vor  
[ s t e h e r  e in e r  E rz ie h u n g s -A u s la l t  zu W a r s c h a u ,"  c e n a  kop 
| 3 7  i pół .  W k ró tce  wyjdzie do  tego  dziełka „ S ło w n ik  n ie ­

m ie c k o -p o lsk o - re s sy ju k i .1' N ak ład em  tćjze ks ięgarn i  wyszły 
I n a s tę p u ją c e  now ości  m uzyerne :  „ Ł z a ,“  śp ie w  z to w a r z y ­

szen iem  fortep ianu ,  p rzek ład  J. C hęcińskiego,  muzyka F.

G um ber t ,  kop. 2 2  i pó ł ,  i A p o l in a rem u  K ątsk iem u  „ B ar tek  
O h e r t a s , '1 na  fo r te p ia n  p rzez L udw ika  Nowickiego,  kopiejek  
s r .  3 0.

—  W d niu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na c h o le rę  o só b  5 9 ,  
w yzdrow ia ło  3 7 ,  u m a r ło  2 4 ,  pozos ta je  c h o ry c h  < 9 1 .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
/ i  N G L J A.

Londyn 3  S ierpnia. M orning Post mówi ,  że nie 
mogąc  z zu p e łn ą  s t anowczością  zaręczyć za p r aw dz i ­
wość pogłoski  o z amordowan iu  j e n e r a ł a  Beatson przez 
baszy -buzuków,  ma  j ednak  powody s ądzeni a że ta 
wieść jes t  prawdziwa.

-  Komis ja  zajmująca  się ś l edztwem względem za­
chowania  się policji  w sp r awie  roz ruchów w iTyde- 
pa rku.  ukończy ła  swoje  roboty wys łuchawszy pana 
Mitchel w imienin skarżących,  i pana  Ell ic w o b r o ­
nie policji .  Prezes  oświadczył ,  iż należy rozproszyć 
uprzedzeni a jakie  u t r zymują  się w publiczności ;* lud 
ma p r awo  zg romadzać  się bez broni  dla naradzani a  
się spokojnie  i w dob rym po rządku,  ale myl i  się s ą ­
dząc, że wo lno  mu odbywać  meet ingi  w parkach k tó ­
ra nie są miejscami pnb l i cznemi  jak tylko dla r o z r y ­
wki publ iczności .  Są  one  o tyle publ i czne ,  że ko rona  
dozwala bawić  się w nich l udowi ,  ale pozostają w ł a ­
snością  ko rony ,  podlegaj ącą  przep isom porządku k t ó ­
re powinny  być s zanowane ,  a zgwa łcen i em tych p r ze ­
pisów jes t  chcićć zmienić  p a rk  w miejsce rozp raw  p u ­
bl icznych

Te s ł ow a  prezesa nic rozs t rzygaj ą w niczem kwc-  
stji p rzeds tawionej  komi te towi  ś l edczemu i mającej  

* być rozsądzoną  przez par l ament .
—  M orning Chronicie pową tp i ewa  o p r a w dz i ­

wości pogłoski  względem zamordowan ia  j e n e r a ł a  Be­
a tson.

—  Izba niższa na posiedzeniu wczoraj  wieczorem,  
Zatwierdziła bez rozpraw  wypuszczenie  bonów s k a r b o ­
wych na su m mę  7 mi i j onów funt.  Ster!., nas t ępnie  z a ­
twierdzi ł a  doda tkowe wydatki  na dalsze p rowadzen ie  
wojny i to wo tum może być uważane za ostatni  w a ­
żny czyn Izby w czasie tegorocznych posiedzeń.

—  P. ma jo r  Read zapyta ł ,  czy rząd obowiązuj e  się 
zwołać  pa r l amen t  dla oświadczeni a się ewen tualn i e  
względem nowych propozycj i  pokoju;  pari Dizrael i  o- 
świadczy-ł. żre g ło sować  będzie na korzyść rządu,  w r a ­
zić ii iejednośei ,  ponieważ nie Uważa za s t osowno  wy­
wo ływać  obecnie  oświadczenia nieufności  dla gab ine ­
tu. W skutku  tego oświadczeni a mocja  ma jo r a  Read 
została  cofniętą.

Z tego faktu i mi lczenia  opozycji  p rzy  g ło sowan iu  
wydatków doda tkowych.  Wnosi ć  by można ,  że na te 
raz nie ma powodu  obawian ia  się ważnych rozpraw  i 
z a t a r g ó w  par l a tnen towych.  Nowy tego dowód miel i ­
śmy dziś w bezskuteczności  występowania  przeciw rzą 
dowi  pp.  L i i n g  i Gladstone.

Lord Pa lmers ton  na dzisiejszem wiec-zornem pośie-  
ilzeniu zap rzeczył  pogłosce  o śmierci  j e n e r a ł a  Beat  
son.

Dzienniki  wypowiedz i a ły  gabinetowi  żywą wojnę,  
w przedmioci e pensj i  100 f. st. przeznaczonej  lordowi  
George  Paget ,  który dowodz i ł  j ednym p u ł k i em  jazdy 
w s ł awnej  szarży pod Ba ł ak ł awą .  U tr zymują  one,  że 
szlachetny lord nie wiele pokaza ł  odwag i ,  kiedy nie 
po l eg ł  w tern falalnem spotkan iu  i żalą się szczegól­
nie na to,  że udzie lono mu  uwo ln ien i e  od s ł użby po tym 
jednym i tak m a ł o  ważnym czynie w o je nny m,  w ca ­
ł ym j ego  zawodzie  woj skowym.  S p r a w a  ta doszł a aż 
do pa r l amen tu ,  i lord Palmers ton  m u s i a ł  od w o ł a ć  się 
do p rzywi l ejów  r ządu,  aby zapobiedz n ieko rzys tnym 
i n i ewła śc iwym rozp rawom.  d n d ep . Belge.)

A F R Y K  A.
—  Amsterdamski  Ilandelsblats podaje  na st ępują :  

cy wyciąg z listu o t r zymanego z Tr ipol is  przez jeden 
tamtejszy dom handlowy:  »Ca ły  kra j  j es t  w pow s t a ­
niu,  mówią ,  że z naszej  s t rony żądano in t erwenc j i  
f rancuskiej .  Nasza a rmja  licząca 14 ,00 0  ludzi,  została 
zupe łn i e  pobi tą  i w części dostała się w niewolę.  O b a ­
wiamy się r a b un k u  miasta.  Pasza o świadczy ł  konsu  
lom, że nie jes t  w stanie b roni ć kra ju.  Kto będzie 
móg ł ,  sch ron ić  się mus i  na okręty,  aby pr zyna jmn ie j  
życie ocalić.  Mord,  r abunek  i rozbój ,  są tu chlebem 
powszednim.  [Ncue Prenśsi&che Zeitnng).

F R A N  C J A.
P aryż 3  S ierpnia. S p ra w a  t a j nego t owarzys twa  I 

o k t or em już n ie j ednok ro tn i e  mówi l iśmy ,  zdaje się 
przybi erać  bardzo rozc i ąg ł e  wymiary .  Kró lowa  a n ­
gielska j ak  mówią ,  w czasie swego  pobytn  we Francj i ]  
r.ajmować będzie chwi lowo  trzy pa ł ace ,  a le  nie będzie, 
mieszkać w Paryżu.  Te trzy pa ł ace  śą: S a i n t  Cloud,  I 
Fon ta inebl eau i Versai l les.

—  W sku t ku  post anowieni a  cesarskiego,  pos iedze- l  
nia rad j en e r a lnych  rozpoczną się w dn iu  30  s i erpnia  
a zakończą się 13 wrze śn i a  we wszystkich de pa r t a ­
mentach Cesars twa ,  wyjąwszy de pa r t amen tu  Sek w an y .

—  W dniu 15 b. m. wszystkie budynki  publ i czne  I 
będą o świet lone ,  we wszystkich teat rach będą be z p ł a ­
tne widowiska ,  r ów n ie  j ak  bezp ła tne  wni jścia do pa - '  
łacu wys t awy p r ze my s łu  i sztuk pięknych,  tudzież we 
wszystkich muzeach publ icznych.  Odbędzie się i n a u - |  
guraeja  wieży kościoła  Śgo  J akóba ,  mos tu  r a tu szo w e­
go. mos tu  inwa l idów i Almy,  nakon iec  po łożony  zo- I  
stanie kamień  węgie lny p r zy tu łku  s ł abych  robo tn ików 
w lasku Vincennes  na pochyłości  Cha ren ton .

(Independance Belge.) 
H I S Z P A N I A .

Madryt 29 lipca. Gazeta ws pomina  znowu  o kwe-1  
stji wys łan i a  legji h iszpańskiej  a lbo do Włoch  w m i e j ­
sce garn i zonu  f rancuskiego,  a lbo do Krymu;  i zapYze- 
cza twierdzen iu  j a ko by  propozycja  w tym względzie 
ponow ioną  zos t ała  przez am basado rów  Francj i  i An- 
glji. Po twierdza  to z u p e ł n i e ,  to cośmy powiedzie l i  j 
w poprzedni ch  listach,  i dodamy,  że żądani e podobne 
nie by ło  p rzeds l awionem przez żadnegb z tutejszych 
r ep rezen tan tów tych dwóch mocar s tw.  Ale p. Aloza-  | 
g a a m b i s a d o r  h iszpański  w Paryżu,  n ie j ednokrotn ie  
w depeszach swoich do tutejszego gab inetu ,  m ó w i ł  
w t ym przedmiocie.  Gazeta  mi lczy i zaprzecza,  p o u i c - |  
waż nie nadeszł a jeszcze,  odpowiedn ia  chwi la .  Rząd 
:hce czekać jeszcze niejaki  czas i oświadczy się dop ie ­
ro wtedy gdy przezwycięży teraźniejsze t rudności .

Niedaleko już ta chwila w której  u j r zymy  s p e ł n io -  | 
ue wielkie zmiany,  w duchu,  o j ak im  mów i l i śmy  już 
kilka r azy ;  rozmai t e  proj ekta  r ozt rząsane  są  w wyż -  I 
szej sferze i t ermin  jaki  poprzednio oznaczyl iśmy na ich 
wykonan ie ,  to jest sześć lub o śm miesięcy,  może zo­
stać bardzo skrócony .

Mówią  o rozwiązan iu  teraźniejszych Iforłczńw, p r zed ­
s t awi eniu  noWej u st awy pod zatwierdzenie  na rodu,  i 
zwo łan iu  nas t ępnie  kor t ezów p rawodawczych.  D em o - j  
kraci  hiszpańscy nic będą mogl i  g ło śno  krzyczeć; w ie ­
li z nich będą bardzo szczęśliwi,  p rzy jmu jąc  j a k i ko l ­

wiek urząd,  a zresztą to s t r onn ic two  znajduj e się w tak | 
szczupłej  mniejszości ,  lak bardzo sk om p ro mi to w a ło  
się ono  w ost atni ch posiedzeniach,  że dziś n ie  posiada 
już żadnego w p ły w u .  Chudzi  tu teraz o zamach poli-  j  
tyczny,  ale w duchu  monarchicz.nym,  przez k tóry p o ­
lityka Hiszpanj i  zbliży się bardzo do poli tyki  C es a r ­
stwa f rancuskiego.

Co do pos ł an ia  legji do Włoc h ,  by łoby  to dziś .zu-  
pe łn i e  nic s t osown ie  do czasu i obraz i łoby  dotkl iwie]  
dumę  hiszpańską .  Możnaż w chwil i ,  kiedy Rzym u ro-  
ęzyścic z e rw a ł  z Hiszpanją,  myśl ić o pos ł an iu  naszych 
żo łn ie rzy  na obronę  pańs twa  kościelnego;  oprócz tego 
zarzutu zachodzi jeszcze pytanie .  C ' y H i s z p a n j a  mogła  - ! 
by chcieć przyjąć pozycję,  która  n i eda ł aby  się tak u-  
S p ra  wiedli  wić, j ak  pozycja a rmj i  okupacyjne j  we W ł o ­
szech.

Jako su m ien ny  ko rr e spor .den t  w in i eu cm zakomu-1  
n ikować  tu pogłoski ,  k tór e  ob iegaj ą z n ie jaką  s t an ow ­
czością między o sobami  najwyżej  pomieszczonemi  I 
w świecie  pol i tycznym.

Angl ja  ma ważne proj ekta ,  k tór e  wszelkiemi  ino-1 
żl iwemi ś rodkami  s tara  się wprowadz i ć  w wykonanie .  
Znany  j es t  jej  w p ł y w  w 1’or tugal j i ,  oloż podobny]  
w p ły w  pragn ie  ona  uzyskać nad ca ł ym półwyspom i 
pracuje  nad połączeni em dwóch j ego królestw.  Uczy­
niono w tym względzie prze łożenia  pewnym osobom,  
które  podję ły się misj i  doprowadzenia  tej myś l i  do]  
sku tku  w jak na jkrótszym czasie i rozmaite k o r r e s p o n -  
cje dowodzą,  że wielu ludzi przyjęło j ą  z z apa ł em.  
Rząd h is zpański  wszelkich s i ł  używać będzie,  aby się 
oprzeć spe łn i en iu  tego proj ektu,  k tóry  inaczej nie 
móg łbv  przyjść do skutku,  j ak  przez wezwan ie  króla  
por tugalski ego na t ron Hiszpanj i ,

Nowe najście kar l is l ów,  o k t ó r e m  w poprzedni ej  ko r -



re spondcncj i  by ło  donies ione,  uważane  jes t  za daleko 
ważniejsze niż w s z y b i e  poprzedni e i to więcej z p o ­
wodu  imiop  dowij(lgpw, " i ż  7. powodu  liczby i nd yw i ­
duów mających uijjijał w teny najściu.  Obudz i ł o  o- 
iio w Barcelonie  uwagę  powszechną  i żywo zajmuje 
rząd.

Berger  i T ry s t any  są to dwie znakomi tośc i .  Ten  óf 
s tatui  na ązele 3 0  ludzi znajduje  się obecnie  w o ko l i ­
cach Sal sony ,  j ego  rodz innego  miejsca,  a przez to są- 

I mo  przychylnego  m u  i bardziej  spr zyja jącego w y p e ł ­
n ieniu jego  p lanów.  Tr i s tany o k tó rym mowa,  jest 
na js ta rs zym z, ki l ku brpci synowców s ł aw ne go  Mon- 
sen Benet J ^ s ta r iy  (Monsen Benet  znaczy po kata-  

[ l ońsku wie lebny ksiądz Benedykt . )  Ten duchowny  a 
zarazem żo łni er z ,  odznaczywszy s i ę s ł a w n ie  w buuta«h 
kar l is t owskich od roku  1833  aż do uspoko jen i a  Hi- 

Uzpapj i ,  w ró c i ł  znowu  na scenę dzi a ł ań  w roku  1847 
przy okol iczności  ma ł żeń s t wa  kró lowej  Izabelli .  Na 
znak protestacj i  i wyzwan ia  z powodu przymierza,  które 
zniszczyłoby wszelkie nadzieje związków małżeńsk i ch  
jakie par tyzanci  Mon temol i i ns tów czynil i  w owej  ep o ­
ce, s t anąwszy pa czele o k o ł o  stu ludzi,  podn ió s ł  s z t a n ­
dar  buntu  i po mi mo  wkrótce potem nas t ąpionej  
śmierci  tego dowódcy,  k tór ego s chwy tano  i rozs t rze-  

fla.no, powst an ie  to dopie ro  we dwa lala później  zosta­
ło p r zy t ł um ion e  za pomocą  (30,000 żo łn ie rzy  pod do ­
wództwem j ene r a ł a  Concha,

| Ta to pośmier t na  s ł aw a  s t ryja ,  s tanowi  największą  
część u roku  jaki  otacza synowca,  który prócz tego o d ­
znacza się ene rg i ą  i szczególnym in s tynk t em do tego 
rodzaju wo jny ,k tó ry  p r zypomina  n i ecosz ua ne r j ą  wan -  
dejską.  Borgęs,  więcej znany w zawodzie wo jskowym 
i wyższy w s topn iu ,  j es t  z apewnie  zwier zchnim do w ó d­
cą tego przedsięwzięcia,  a nie można  m u  odmówić  
wszelkich p rzymiotów pot r zebnych naczelnikowi  s t r on -  

f ui c twa .
Ze wszystkich zamachów p róbowanych w ostatnich 

[czasach,  ten o k tó rym mówimy  jes t  na jbardziej  za­
s t raszającym i potrzeba nader  szybkich i energi cznych 
ś rodków do p r zy t ł umien i a  go. Już ze wszystkich na j ­
bliższych punk tów  wszelkie rozpo rządza lne  wojsko 
zos t ało w y s ł an e  ku  zag rożonym miejs com.  Milicja 
na rodowa  odbywa s ł użbę  w mias t ach.  Część g a r n i zo ­
nu Barcelony rniąła wyruszyć  wczoraj  dla uzu pe łn i e -  

rnia ko lu m n  ruchomych  i ścigania  pows tańców bez 
wypoczynku.

' Piszą z Barcelony,  że w dniu  2 5  w święto pat rona  
I Hiszpauj i  Śg o  Jakóba ,  j e ne r a ł - kap i t a n  odby ł  wielki  
przegląd,  w k tó rym mil icja nie m ia ł a  wcale udziału.  

‘ Dwadzieścia ba ta l jonów,  t rzy bater je  ar tyler j i  i trzy 
i s zwad rony jazdy s t anowi ły  l inję bojową.  Zeb ran i e  cie­
kawych by ło  bardzo l iczne,  ale próżni e jaki e sp o w o­
dowa ła  między ludnością ,  obawa  ponowien ia  się o s t a ­
tnich wypadków,  by ły  aż nadto widoczne,  a j . k o  s m u ­
tny skut ek  tego<6tanu rzeczy,  pokazuje  się z rejestrów 

[ce lnych,  że w ostatnich czasach wywiez iono 8  mi l jo-  
| nów du ros  w s r eb rne j  moneci e.  Do tej cyłry urzędo­

wej dodawszy sum my j ak i e  mogły  zostać wywiezionemi  
za g ra n i c ę ,  można  śm ia ł o  zaręczyć,  że p r zyna jmnie j  
15 mi l jonów fr. ujęto p r zemys łowi  Katalonj i .

} Jeszcze dwa lub trzy powstani a a rząd będzie m u ­
s ia ł  myś leć  o wyżywieniu  40  do 5 0 , 0 0 0  robotn ików,  

j —  Zajęto się po cichu oczyszczeniem milicji  n a r o ­
dowej .  W  miejsce należących do niej robo tn ików,  nie 

[maj ących  żadnego innego  sposobu u t r zymania  się 
prócz dziennego zarobku,  ma j ą  b j ć  wcie iouemi  w jej 
szeregi  osoby które  przez swoje  położeni e spo łeczne 
łatwiej  m ogą  zadość-uczynić  w ymagan iom s łużby  i 
odpowiedzieć celowi  tej instytucj i .  (Ind . Belge).

INDJE WSC HOD NI E  I CHINY.
| M a m y  wiadomość  z Bombay 2 6  czerwca.  Wiado-  
| mości z ludj i  angielskich właśc iwych  ma łop rzeds tawi , i -  
| j ą  i n t e r e su ;  panu j e  tam bowiem zupe łny  pokój  i 
[cisza.  Nawet  w yp raw a  brygadj era  Cha mbe r l i ua  wy- 
[ s ł a n eg o  do dol iny Meerarizee dla uka ran i a  ludności  
|  ciągle buntuj ących się przeciw władzom,  powr óc i ł  do 
|  Kohas t  spełn iwszy  swo ją  missję bez s t raty jednego  
[ cz łowieka .
! Ale inaczej ma j ą  się rzeczy w okolicach pó łn o cn o -  
[ wschodnich.  J e n e r a ł  Ju ng  Bahadoo r  pierwszy mit i i -  
j s t e r  k ról a  Nepalu,  nap ad ł  na Tybet  na czele stu tysię­
c z n e j  a rm j i  i 5 0  dział .  W dniu 6  kwietnia  z a j ą ł  tw ie r -  
[dzę I h r o ng u  o dwadzieścia dwa dni  drogi  od g r an i c  
[ tego k ra ju.  Po sześciu dniach zawieszenia broni ,  któ- 
[ r ego  żąda ł  wielki  Lama,  działania  nieprzyjacielskie 
[ r ozpoczęły  się na nowo ,  ' tybetańczycy ponieśl i  w dniu 
[ i l  maj a w ie lką  klęskę,  sku tk i em której  podobno by- 
[ ło przył ączenie  znacznej  przes t rzeni  ich tery tor  juin do 
I pańs twa Nepalu.
* Wielki  Lama  C7 yn i ł  n i ezmie rne  wysi lenia  dla odpar -  
I c i a  napaści ,  ale s i ły jego co do liczby i dzielności  da- 
l l e k o  są niższe od n ieprzyjaciół ,  a na pomoc Chin li- 
[czyć nie może. W Bengali] spodzizw.ano się co chwi la  
[w iadomośc i  o zdobyciu Lassa stolicy Tybetu i cieszono

Stę. że ambicja  wo jskowa j e ne r a ł a  Ju ng  B ahą dp o f  o b ­
i c i e  może się nasycić zdobyciem Tybetu.  10 0 . 0 06  wojo-  
w pików Nepalu z d o w ó lc ą  śm ią ły m  i nie bardzo s k r u ­
pul a tnym.  mog łoby  sproyeadzij  nie m a ł e  k łopoty  r z ą ­
dowi ko lon j a łnemu  angie l ski emu.  .{Ind. Belge). 

WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.
t t  List  podany przez Porlofoglio Maltese, z awie ­

ra nas tępujące wiadomośc i  o ważnych zawichrzeniacb 
w S y r i i :

Piszą z Alepo,  że pomimo  r ekl amacj i  ludności  
ehrześc jański ej  i pomimo  protestącj i  wymierzanych  
przez konsul a w tein mieście,  do gube rna to r a  tej p ror  
wincj i  i do dy wanu  w< Kons t an tynopolu,  ostatni  bata- 
Ijon wojska  r egul a rnego  k tóry pozost awa ł  g a rn i z o ­
n e m  w Alepo.  zos t a ł  s t amtąd w yprawiony  udając  się 
w sku tku  naglących rozkazów d o D ia b ek e r  iE rz e ru m .  
Zdaje  się, żc przedsięwzięcie j aki e jś  wielkiej  operacj i  
wo jskowe j  wy ma ga ło  śc i ągnieni a wszelkiego wojska 
znajduj ącego się w Syr j i  i Mezopotarnj i .  Nie pozostał  
więc an i  j eden  żołni e r z  r eg u l a rny  w tej prowinc ję  i 
porządek publ iczny zostaje na łasce gars tki  nędznej  
n i er egu la rne j  jazdy,  więęej zdolnej  sp r awić  zawichrze-  
nie niż j e  uspokoi ć lub u t r zymać spokojność.

Arabowie pustyni  którzy zawsze byli plagą Syr j i  i 
zgubą nieszczęśl iwych tych ludności ,  korzys ta ją  i tym 
razem z n ieko rzystnego  po łożen ia  władz  miejscowych 
i odważa ją  się aż pod s amemi  mur am i  Alepu pus to ­
szyć domy,  r abować wsie,  nak ł adać  okup  na mie ­
szkańców i zabijać każdego ktoby im chc ia ł  s tawić o- 
pór ,  j ak  to m i a ło  miejsce przed ki lku dniami  w S e l h e  
i Bszesk-Said,  wsiach odległych o p ó ł  godziny drogi  
pd Alepo.  To leż cyrkulacja  w p rowinc j i  s t ała  się n i e ­
bezpieczną.  Obawia ją  się nawe t  bardzo o zbiór  zboż. 
który w tym roku  zdaje się że byłby bardzo oblity.  
ale gdziekolwiek przeszły bandy Arabów,  tam nie po ­
został  żaden ślad wegietacji ,

I tym r azem tak jak to pr awie  zawsze ma miejsce,  
najście Arabów jes t  skutkiem niezgody i nienawiści  
między rozmai teini  naczelnikami  pokol eń  kra jowych,  
którzy nie maj ą  lepszego sposobu zemszczenia się za 
j a k ą  obrazę  l ub  czynne powodzenie  wspó ł zawodn i  
ków,  jak wezwać pomocy Arabów którzy niczego b a r ­
dziej nie p r agną  jak mieć p re t ex t  do pope łn i eni a  
wszelkiego rodzaju nadużyć.  (Independ. Belge).

—  Gazeta S zlą zka  zawiera ko re spondenc j ę  z K on­
stantynopol a 9  lipca, w której  między i nnemi  czy 
tamy:

Kłopoty  Borty ciągle się zwiększają .  Za l edwie zdo ­
ła ł a  dostać pieniędzy pot rzebnych na pokryci e wyda ­
tków najbardziej  naglących,  na kilka miesięcy p r zy ­
na jmn ie j ,  za pomocą  pożyczki zaciągniętej  u bank i e ­
rów k ra jowych ,  którzy na r ęko jmię  żądal i  ustąpienia  
części dochodów Anatol j i ;  zaledwie nas t ępnie  zdoł ał a  
zaci ągnąć  pożyczkę za wdani em się Francj i  i Anglji  
kiedy już ze wszech s t ron zaczynaj ą nadchodzić złe 
nowiny  ze wszystkich s t ron,  tak,  że co chwi la  można 
spodzi ewać się nowego wypróżni en ia  ska rbu .  Szcze­
gólnie  postępy Rossj sn w Azji mn ie j sze j  wzniecaj ą tu 
na jwiększe  obawy.  Wszelkie  u s i ł owan ia  of icerów a n ­
gielskich w ccłu powiększeni a a rmj i  tureckiej  i n ada ­
nia jej  si lnej  o rgani zac j i , okaza ły  się na j zupe łn i e j  bez- 
s i luemi .  J edyna  nadzieja polega teraz na Omer -pa szy  
i misji  E them-paszy ,  który pozorni e  m i a ł  sobie p o l e ­
cone powieść  o rdery  i szpady h on o r ow e  wo jown ikom 
serdara ,  a rzeczywiście za g łó w n y  przed mio t  m i a ł  po 
rozumieć  się ustnie  z nacze lnym wodzem i na k ło n i ć  
go,  aby p r zy j ą ł  dowództwo a rmj i  azjatyckiej .  Mają 
tu nadzieję,  żc on przyjmie tę propozycję,  a to opie­
rając się na jego  n i ezadowolen iu  ze swego s t an ow i ­
ska  w Krymie  i z rodzaju s łużby jaką w yznaczono j e ­
go a rmj i  pod Sebas topolem.  Nim się ta kwest j a  r oz ­
s t rzygnie  pos ł ano  jak najspieszniej  znaczne posi łk i  
przez T rebizoudę na teatr wojny w Azji, a Mustafa- 
pasza posuwa się z Czu rok  z 2 0 ,0 0 0  Judzi, aby od 
s t rony l ewego brzegu Araxu  uczynić dywers j ę  na k o ­
rzyść a rmj i  tureckiej ,  znajdującej  się w n i ebezpieczeń­
stwie w Kars.  W dniu 4 lipca. miano  także w Erze -  
r u m wiadomość  o Bu-Maza.  który spodz i ewa ł  się 
ws t r zymać  przynajmiej  n iektóre  pokoleni a tureckie  od 
odst ąpieni a sp r awy  Turc j i .

—  Biszą z Konst an tynopo la  do Gazety A ugsburg-  
s/ciej pod datą 9  lipca. że Borta o dm ów i ł a  oddania  
Zamków Bosforu i Dardanel  Fr ancuzom i Angl ikom 
na r ęko jmię  mającej  się skont r ak tować pożyczki .  S ą ­
dzą j ednak  w Bera,  że spr zymierzeni  za jmą je  p r ze ­
mocą ,  jeś l iby rzeczywiście nie chciano oddać ich d o ­
b rowo ln i e  w ich ręce. (Joar. de S t. Pet.)

i*ustaw $§raliszewMki.
( C i ą g  d a l s z y . )

Czy on sam nie wymo wn ie ,  nie z na t chni en iem 
(cały by ł  wcie loną  poezją) z tego ciężkiego zarzutu 
przed wami  się t ł umaczy -? »A więc nie wo lno kor r e-  
spondentowi ,  wo ła ,  wyg ła szać  tego co leży na dnie

serca j ego i pojęcia-?! Nie wo lno anal i zować w ł a ­
snych uczuć,  nie wolno  zapominać  o swojej  istocie 
doczesnej ,  konwenc jona lne j ,  codziennej ,  z awarowane j  
( lanym czasem i przes t rzenią:  nie wolno ,  mów ię, zapo­
minać  o swoje j  pospol i tości  i n iccs twie,  aby choć na 
chwilę ode rw ać  się od ziemi i choć na chwilę  ukochać  
w sa m y m sobi e  owego  cz łowieka  wiecznego,  nie prze­
mi ja j ącego w r i z  z boleśc ią  j c ie rp i en iem,  nr eśmier t e l -  
ijSgo, j ak  j  stu ość Boża-?! Nie w o ln o ,  choćby na chwilę  
podnieść do potęgi ogó luo - lućzki e j  znamion* swego  
społ eczeństwa  i przypat rzyć  się c hw a ł ę  swoje j  go dn o ­
ści i doznać roskoszy zachwycenia  —  tego ws  zystkie-  
go n ie  wolno!? To dziwne!!! Ja s ądz i ł em  że au to r  za ­
n im  jes t  ko r r e sponden t em,  jes t  człow iekiem , że ma 
prawo,  aby poznać się czystszym i świę t szym,  zrzucić 
z siebie,  jeżeli  nie w życiu,  to p r zyna jmn ie j  w s zpa l ­
tach dziennika ,  tę suk i enkę  k tór a  go masku j e ,  te wzglę­
dy które  go p r zykuwa ją  do s t o sunków towarzyskich;  
że ma p r aw o  zrzucić z swej  g ł ow y  czarny kape lusz  , 
z szyi swej  c za rną  krawatę ,  jeśl i  r ozdar t ą  pierś  ma 
odsłonić;  że ma  p r awo  dopatrzyć się w sobie boskiego 
pochodzenia,  j ak ma p r awo  s łońca  pod ch mu ra mi  
a w ludzkości Boga się dopatrzyć.  Ach! ja  w ier zy ł em 
wraz z klasycznym wieszczem Galji ,  że jes t  dwóch l u ­
dzi w naszej osobistości ,  ale jeden  z nich poważniejszy 
i zacniejszy od tego,  który  rusza się. mówi .  śpi ,  dz ia­
ła i k łopocze  się bez us t anku.  A przenosząc  tę w ia rę  
mo ją  do sztuki,  chc i a ł em dojść w ła śn i e  j ak i  jes t  s t o su ­
nek wza jemny  tych dwóch ludzi ,  j ak  oni  spotyka ją  się 
i z achowu ją  w psyohologicznem rozwi j an iu  się c z ło ­
wieka.  Chc ia ł em na do tykalnym,  plas tycznym p rzy­
kładzie wystawić ten kont r as t  miedzy niemi,  k tóry się 
w Walkę przeradza i szarpie  boleścią ł ono  cz łowiecze 
jeśli  w tej walce myśl  wyższa się poczęła ,  jeśl i  łzy 
ma ją  być odkup i en i em jej narodz in i przeznaczeń,  j e ­
śli krzyż ma być jej  ko l ebką  i powo łać  ją  do życia. 
I tę walkę  upos t ac iowa łem w postaci j aka  najbl iżej  
mn ie  była  i naj lepiej  mi znana,  —  w mojej  własne j  
osobie.  Z  uczuć moich z rob i ł em  dziwowisko,  aby 
dać publiczności  te a t r a lną  przy j emność ,  popatrzeć,  
wygwizdać,  a może i poklasnąć.  Ale uczucia te nie 
by ły  moje tylko a człowiecze.  Z siebie z rob i ł em  sce- 
• ę .  aby po niej ludzie deptal i  s amowoln i e ,  aby się ba ­
wi l i* wewnę lrz r i em pasowan iem s i ł  m o j eg )  ducha.  
Alem wied/. iał,  że na tej scenie nie j a m  się d ź w ig ną ł  
ka r ł ow a t ym  boha t er em z wa lkami  m i luezkiemi  i dzie- 
c innemi  ł zami ,  ale ludzkość sama  wcielona w żywą 
postać i walka  k tór ą  (oczy wiekuiście  ludzkość i łzy 
którcini  ludzkość p ł acze .«

Jak on tu dowodzi ,  że cz łowiek nawe t  i Pu rgon ie  
wy łamy wa ć  się nie powin ien  od pr awa.  od ko n i e ­
czności życia dla ludzi,  bo pamięć swo ją  zostawia 
w spuśeiźuie  na to,  aby go zas t ąpi ł a  'v uczestnictwie 
społ ecznem,  aby m or a l ny m  była  czynniki em i dla t e ­
go chc i a ł  p r awdy o zm ar łyc h  łodziach,  ale nie po ­
chwa lnych  nekro logów.  Ile on  tu razy powtarza  z z a ­
pa ł em,  że chce świa t  przycisnąć do serca j a k  brata.  
Jak n i epojmując  draż l iwości  n iepos tępowe j pewnych 
ludzi,  t rawiącej  jeszcze jeżeli  nie p r zedpotupowem 
spo ł e c ze ń s t w em ,  to przynajmniej  wyobrażeni ami  
wieków c iemnych ,  obu rzony  sa rka  na te gn i ewy  i 
wrzaski ,  j ak ie  w y w o ł u j e  przed sąd powszechności  
przeds tawiony żywot  domowy.  )>Tow’arzys lwo sądzi 
dom j eden  lub jednostkę,  naród  sądzi  t owarzys two,  
a sam podlega wyrokowi  ludzkości,  nad k tór ą  Op a t r z ­
ność czuwa.  Czas już abyśmy  się o tem p rzekonal i ,  
że życie p rywa tne  jes t  tak dobrze his tor j ą ,  j ak życie 
pubi iczne,  bo historją przeds tawia  w ła śn i e ,  w obsze r ­
niejszym zakres ie,  życie p rywa tne  do godności  życia 
publ icznego podnies ione.  Dom jes t  w ize runk i em s p o ­
łeczności jednej ,  jak spo łeczność  ludzkości  obrazem.  
Więc dom,  to ludzkość w mini a turze,  to cywil izacja 
k r a ju  w pierworysie ,  to wiek cały w możebuości .  
Zycie domowe  jest  to kó łko ,  które  rozszerzać się m u ­
si na mocy p r awa  his torycznego s t opniowan ia .  Rodzi ­
na domowa  przechodzi  w rodzinę społ eczną ,  która 
wydaje ludzkości  rodzinę.  Te trzy świa ty powiązane 
są 7. sobą  węz łem ścisłej sol idarności .  Aby pisać dzieje 
na rodó w,  t rzeba być w ta j emn iczonym w ich życie do ­
mowe.  W łzach n iewinnego  dziecięcia,  w poświęce­
niu czułe j  niewias ty,  w uścisku b r a t e rsk im ,_ zawiązu ­
ją się d r amatyczne losy rodzaju ludzkiego.  Zycie więc 
domowe ,  z lej wysokości ,  j ako  żywio ł  his toryczny u^ 
ważaue,  nie może i nie pow inno  s t ronić  od w p ł y w u  
życia publicznego,  nie może  być zamknięte ,  j ak  staro^ 
żytne gymaeeum. Chcąc  ods łon ić  ta jemniczą myśl  e-  
poki,  wypada nam poznać ta jemnice  życia p ry w a t n e ­
go, zdjąć j ego charak te rys tykę,  zbadać wszystkie sp r a -  
wv jego, i radości  i smutki ,  i zboczenia i cnoty,  s ł o ­
wem s t ronę  dodatni ą i u jemną ,  abyśmy mogl i  skreśl ić 
wierni e fizjologję miejscowości .  A (izjologja miejsco­
wa zdjęta w danym  czasie i przes t rzeni ,  to  żywcem 
fakt h i s toryczny."

Gdybym chcia ł ,  powtar zam,  wypi sywać  te ustępy.
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miejsca by nie s ia ło.  Nietylko lam styl prześl iczny,  
język męski ,  nielylko poetycznośd wys łowien i a ,  ogień 

[młodości ,  n i e h l k o  forma,  ale i rzecz i myśl  do j r za l ­
sza i pogląd wjższy  na  sp r a wy  doczesnego żywota.  
Język m i a ł  swój  w ła sny ,  oryg inalny ,  poetyczny,  w y ­
robiony,  z ki lku wierszy juże ś go p o z n a ł  —  to oz n a ­
ka wysokich zdolności.

Ki lka s ł ów  o n im Lewes tama z powodu pism w a r ­
s z a w s k i c h ,  r ozd rażn i ł o  go; t y łkom co ze wsi p o w r ó ­
ci ł  od mo jego  przyjaciela,  k tóry tam jeszcze czas ja-  

' kiś pozost ał ;  b y ło  to na dwa mies iące przed jego 
| śmiercią.  Kilka te s ł ów  spad ły  jednocześnie  na n ie ­

go razem z krzykami  okolicy;  po dn ió s ł  się j ak  o l ­
brzym,  j ak  lew z raniony i czynem chc i a ł  p rzekonać 

I świat ,  że ma  s i ły  ducha.  Krytyka  nie oba l i ła  gó.  ale 
[ podnios ła ,  rozpal i ł a  w n im większą jeszcze żądzę p r a -  
| cy .  I to cecha p rawdz iwych  zdolności.

Ulub ionem marzen i em ostatnich chwil  Gus tawa by-

nie tak świetne  j ak  marzy ł ,  bo każdy z nas ma tutaj 
na ziemi swoje  pos ł ann ic two ,  każdy ma cel swojego 
życia, każdemu j akąś  rolę zdała  tutaj Opat rzność ,  do 
har i nońj i  ogólnej  każdy pot rzebny.  Gustaw tak ro z ­
wija swoje  pojęcia o tej konieczności ,  o tern wszys t ­
kich ludzi pos ł ann ic twie :  » Któryż z nas  nieświęci  ży 
wota swego  tej myśl i ,  k tó r ą  piastuje w sobie od po 
wicia?! Któryż nie jes t  wprzężony  w j a r zm o  tego po ­
s ł ann ic twa ,  j ak i em sk r o ń  naszą namaśc i ł a  O p a t r z ­
ność?! Któryż z nas nie ł am ie  się z życ i e m i z s am ym 
sobą,  jak  ka p ł a n  Iiioiiu?! Czy chcemy,  czy nie,  żyć, 
musimy;  czy chcemy,  czy nie,  dokonać  mus imy  po ­
wie rzonego  na m  z góry  dzieła.  To dzieło,  które  nam 
fatalnie,  n i euch ronni e  jes t  wydzie lone ,  to p o s ł a n n i ­
c two życiowe jeśl i  się podnies ie  w na szem pojęciu na 
s t anowi sko  wiedzy,  zowie się ideałem. Ale t ł u m  nie 
rozumie dokąd  idzie; idzie bezmyślnie ,  dz ia ł a O r n a ­

kiem.  Ideały więc rodzą  się tylko w piersi  i ndywi-
ło  spisać plastycznie w obrazie  dzieje p ie rwotne  l i i - łdualnych ludzi,  i dla tego każdy z nich jes t  Laoko 
dów s łowiańsk ich .  Ula tego z his tor j i  p ow sze chn e jL em .  Myśl.  k tór ą  Opa trzność  wlał a  im do piersi ,  ni 
naj lepiej  l ub i ł  czytać i s t udjować epokę  pojawieni a by napój  boski do ofiarnego kiel icha,  myśl  ta prze 
się Niemców w Europie .  F r a n kó w  w Galji  i ś ledzi ł  zalświeca z każdej ich czynności ,  absorbuje  ich osobi  
każdym k rok i e m jak j edno  zmien i a ło  się w drugie. Is tość,  t rawi  o rgani zm,  wycieńcza s i ły (izyczne i mo  
jak 7. dwóch,  t rzech na rodów pow s t a wa ł  czwar ty ,  od - l r a lne .  a kiedy wcieli się w dotykalne kształ ty,  które 
dzielny od nich zwyczajami,  p r aw ami ,  j ę z yk i e m,  choćl ją uni eśmier te l n i ć  ma ją  i przekazać  potomności ,  wte-  
wszystko m i a ł  po przodkach.  Tak później  zasmako- ldy  ów człowiek,  o w o  naczynie  myśl i ,  ów  posłanr i ik  
wawszy w dziejach S łowiańszczyzny ,  r o sp rzes l rzen i ł l  Boga,  jak żyć m u s i a ł  w uległości ,  tak umier ać  musi  
tylko swój  w idnok rąg  naukowy  i od Niemców zae ho - |B o  myśl i  owej  to obojętne,  j ak im  sposobem zdo ła ła

|  dnich p r zen i ó s ł  się*io Niemców wschodnich,  którzy 
po nas  niegdyś stąpali .  Dzieje lat  tysiąca chc ia ł  ująć 
Gus taw w obraz.  Od pierwszego pojawieni a się S ł o ­
wian w Europi e ,  t. j. od pierwszego znaku  ich życia. 

I chcia ł  c iągnąć  swoją  o nich opowieść,  aż po czas kie- 
| dy się ostatecznie j a ko  n i epod leg ł e  pańs two  uorgani -  

7 .0  wali  S łowi an i e .  P ierwsze  te oznaki  życia S ło w ia n  
by ły  s ł abe ,  dopie ro  najście Niemców 
z d ług iego uśpienia

wyexp loa towac  wrodzone cz łowiekowi  zdolności ."
( Dokończenie nastąpi.)

W IA D O M O Ś Ć  O P .  IGNACYM M EJEKZE ARTYŚCIE NA 
W JO L Ó N C ZE LI .

( D o k o ń c z e n i e . )  *

P.  Tytus  Sa rneck i  wy jeżdża ł  corocznie  na k on t r a k -  
zbndzi ł o ichlty do Ki jowa a w lecie na kąpiele  do Odessy.  P.  J. A 

Właśc iw ie  zatem dzieje tak wscho-jM-ejer t owarzyszy ł  mu ;  te n iedal ekie  wycieczki  wielce 
ilniej j ak i zachodniej  S łowiańszczyzny  zaczynają  s i ę lw p ł yn ę ł y  na rozwinięcie  jego  pojęć muzycznych;  tu 
razem,  w jednej  chwil i ,  Niemcy poj awieni em się swo-l i  tam sp o t yk a ł  najs ławn ie j szych  a r t ys tów,  a gdy 
jem na wschodzie  i zachodzie zwias tują  nowe  czasy.Iw Ki jowie us fy sz ł  Servego gra jącego na wiolonczel i ,  
Epoka ta zaczyna się więc prawie  z narodzen i emlzan i echa ł  skr zypce  i for tepian i z dz iwną wy t r wa ło -  

[ Ch rystusa .  Czasy p r zedch rys tu sowe należą w S ło - l ś c i ą  o d da ł  się temu in s t rum en tow i  i z n im już  na za- 
wianszczyznic do bajecznej  his torj i ,  do my tów.  E po - l w sz e  swoje  losy po łączył .
peję swoją  chc i a ł  więc ciągnąć  Gus taw od Chrystusn l  Dzień i noc pracuj ąc ,  r o b i ł  na wiolonczel i  szybkie,  
do czasów Boles ł awa W.,  który os t atni ą  wie lką  c e n - lo g r om n e  postępy,  ale i n s t rumen t  by ł  pożyczony i nie-  
tralezację s ł o wi ań sk ą  uk ł ada ł .  Była  to, j ak  powie - l odpowiada jący  na j skromn ie j s zym wymagan iom;  trze- 

I dziel iśmy,  epope j a  lat  tysiąca.  Gus t aw  d a ł  sobie  s ł o - l b a  koniecznie  by ło  o i nny  się postarać;  idzie więc do 
I \vo, że zadanie to zrobi  sobie treścią ca łego nau ko w e- | Ka m ień ca  daje lekcje na for tepianie  i walcząc z g ł ó w -  

go życia. Na tej kanwie  m i a ł  do wzo rowania  wie lkiełneini  pot r zebami  życia,  zbiera grosz i kupu j e  sobie 
I charak t ery ,  wielkie  postaci  his toryczne ,  kolosaluc i  wiolonczelę.
| . s ławy.  Marobud,  Decebal ,  Attyl la,  Samo ,  Św ię tope łk .  Męczyło go nauczyci el s two młodych  nieuków' ,  sko-  

Boles ł aw Chro b ry  g łó wn ie  odbijal i  się na dnie tego rzystat  z pierwszej  sposobności  j a k a  się mu  nadarzy-  
bogatego w wypadki  tysiącolecia.  la i p rzy j ą ł  dyrekcję  o rki es t ry u obywate la  Cha rkow-

Gdyby nie um ar ł ,  zos t awi łby dzie ło kolosalne,  któ- lskiej  guberu i i  Fidlera.  O rk i e s t r a  ta była  nie l iczna.
■ r emby się l i teratura  polska szczyci ła.  Byłby Th i e r rym lecz dobrze dobrana  i prowadzona ,  sk ł adaj ąca  się z lu 

I na rodowym;  chluba ,  o k tór ą tyle s ta ł .  Mia ł  s i ły po Idzi podżyłych,  którzy nie bardzo chcieli  dowierzać  na 
1 temu.  Praca  dokon a ł aby  reszty,  wcie l i łaby pomy s ł  L e e  i t a l en tom swego młodego  mist rza;  ale kiedy ten 
I jaki  mu poda ły  zdolności.  '  I s ko mp ow a ł  Końce rt-walc i uwerturę , i te dobrze
I Z pomniejszych prac,  Gust aw m yś l a ł  pod kon i c r lwy-gze l iwowane  piękny effekt zrobi ł y;  odpłac i l i  mu 
[życia  wygotować charak te rys tykę  improwizacj i  Deo- lp i erwot i ie  lekceważeni e swoje  p od w ó jn ą  życzl iwością  

tymy,  a kiedy Jachowicz  we zw a ł  go ] i s t o w n ie d o s p ó ł - | i  u s zanowan iem.
udziału w wydaniu  Noworocznika ,  o k tó rym mowa j  W  domu p. Fidl era  m i a ł  zręczność p. J. Mejer  po- 
jakiś  czas była ,  przyjaciel  mój  ob ieca ł  do niego wy- lznać  się z wielu tamtej szymi  obywate lami ,  którzy czu 

[go tować ro s p rawę  pod t y ł u ł e m :  Chat t er ton  i Szarski . l j ąc  o ile jego wiolonczela  nie odpowiada ła  t a l entowi  
[ W Deotymie widzia ł  zdolności  i pomys ł ,  ale j ak  inni lzrobi l i  s k ł adkę  i w Cha rkow ie  kup iwszy  j aka  był a  
zły k i e runek  i wykonan ie  zawsze niższe od pomys łu . [na j l ep sza ,  publ i cznie  m u  j ą  of iarowali .
Bosprawa zaś dla Noworocznika ,  m i a ł a  po równać!  W r. 1851 w Kijowie zabrał  znajomości  z pp. Wie  

I z sobą  dwie postaci  poetów,  to jes t  ludzi n ieprak ty - l n iawsk imi  i g r y w a ł  z nimi  kwar t e ty .  Tegoż roku  
jcznych,  jakie  s tworzyl i  znakomi ty d r a m a tu rg  f r ancuski l odwidzi ł  Odessę;  i rok  ten w rocznikach tego miasta 
! i nadzwyczaj  p łodny  pisarz polski .  L o d  względem doboru  śpiewaczek i u k o m p k t o w a u i a

Gustaw wierzy ł  w swoje  p iękne  i wielkie pos ł an - lo r k i e s l r y  do na jświetn i e j szych należy.  Tu nap i s a ł  
oictwo. O m y l i ł  się. Z g a s ł  w s am em zar an iu  życ ia . lmazu r  z C dur ,  a w Lipsku go w y dr uk ow a ł .
Cały  leń rok ostatni  przez który mie szka ł  w Warsza- I  W  roku  1852  w Żytomie rzu zachęcony od Stani- 
wie, raz wraz  zapada ł  na zd rowiu .  Ledwo  j ak i e  za-Jslawa Grabowskiego, p r awdz iwego znawcy pięknej  

I ziębienie się, lada jakie  zmar twien i e ,  przeciwność,  o- l inuzyki  i na j lepszego ouej  nauczyciela w naszych s t ro -  
balała ca ły  gmach  jego  nadziei.  Tak  wychowany ,  t akluach,  d a ł  koncer t .  Licznie zg romadzoneobywate ls two ,  
wszystko czule b r a ł  do seręa.  Za każdym bólem g ło  L b s y p a ł o  naszego ar tystę r ozgłośnera i  okl askami  i do- 
wy m a r z y ł  już o suchotach,  o tyfusie,  o śmierci .  Mra ł j i naga ło  się d rugi ego koncer tu ,  który równ ież  świe tne  
nawet  przeczucie r ychł ego  zgonu,  zb i j a ł em te s ł a b o - lm ia ł  powodzenie .  Zawdzięczając za tak up rze jme  
witej duszy, uroj enie ,  bom sam wierzył ,  że nie na to przyjęcie,  nap i s a ł  kwartet na altówkę wiolonczelę i 
mu da ł  wie lk i e zdolności  Bóg,  żeby b ły sn ę ły  \> u vĄ skn ypce , i g r a ł  go w k i lku  domach przy l icznie zgro -  
jednym,  d ru g i m  i znik ły.  O n  s am s i e b i e  r ozmawia j ą r lmadzonych  s łuchaczach.  Ks. P aw e ł  Ło p uc h i n  w tym- 
tak p r zekonywa ł ,  że żyć mus i ,  póki  wielkiego dzieła lżę r oku  zap ro s i ł  P. J. Mejera ,  aby j ako  ar tys ta  nie 
jakiego nie napisze.  A pokazuje  się m i a ł  Gust aw prze -Uci śn iony  żadnymi  obowiązkami  zamie s zka ł  w jego 
czucie,  n iespokojność  j ego o przyszłość nie na u ro j e- l r e zydenc j i  w Kor sań ju .  Zamieszka ł ,  i zna l az f  tu i o r -  

Iniu się p różnem zasadzała .  Nieraz k iedyśmy na t enlkies t rę  og rom ną ,  i dobó r  i n s t rumentów,  i bibl iotekę 
[pr zedmiot  w rozmowie  zwróci l i  uwagę,  Gus t aw poL iuz ycz ną  i ks i ążkową,  i ogród cza rowny,  i  życie a 
I wielkieh nadfctejacb nagle  się opamiętywa ł ;  przed 0 - I 7 ,  n iem wygody p rawdziwie  pańskie ,  p e łn e  gustu,  szla-' 
f k i cm duszy mig a ło  wtedy jaśnićj  to przeczucie śmier - lchetnośc i ,  powagi .  Obo je  księstwo,  ludzi w iekowi ,  da­
c i i  smu tny  m ó *  ił: » Wiesz pan  czein się to wszystko] jąoy p r zyk ł ad  cnót  domowych .  Książe z um y s ł e m  

Ukończy?  Oto umr ę  młodo,  w  lat dwadzieścia. . . ,"  Kto jwzbogaconym naj rozlegl ej szemi  wiadomościami ,  wiel -  
luiu wtenczas  wierzy ł?  1 ze śm iechem zb i j a ł em  g o , — Iki am a t o r  i znawca muzyki .  Takiego p i ęknego  i za- 
ja by ło  to proroctwo. . . .  [cnego ust ronia  po t r zebywa ł  P.  J. Mejer  aby ta l ent  je -

Jednakże  Gus taw m i a ł  swo je  pos ł anni c two,  choćlgo w całe j  pe łności  się r o z w in ą ł  i doj rzał .

Haz książę uża l a ł  się, że nie m ó g ł  dostać badzo w y ­
s ł awianego  Koncertanta na trzy  wiolonczele z or kie- I 
strą. g ranego  w Paryżu,  u twór  Balhaczy Frankom.\ 
dotąd u t r zymywany  w manusk rypc i e  i w największem 
ukryciu.  P. J. Mejer  we dwa tygodnie  nap i s a ł  n a  trzy 
wiolonczele,  koncer t an to  i księciu one  z o rk i es t r ą  ode ­
g ra ł :  Kompozycja  była  p iękna,  książę te n i espodzi an ­
kę p r zy j ą ł  z unies ieni em.  Dla księżnej  na p i s a ł  i jej 
o f i a rował  fantazję koncertową z Donżuana i  fan ta ­
zję iSolowieja, tę os t atn i ą  s ł y sza ł em P. Mejera g r a j ą ­
cego,  bardzo piękna.  Najważniejszemi  u tworami ,  ktu-1 
re dają  P. Mejerowi  poświęceni e na artystę,  są  dwa 
jego wielkie koncer t a ,  na wiolouczeJę,  t ak ie  w Korsu-1  
n iu  uros łe .

Mając  czas zos t awiony swemu  rozporządzeniu ,  o d - i  
by ł  k i l ka  przejażdżek po kra ju w r. 1 85 3  by ł  w cza­
sie wyboru  w Kamieńcu,  gdzie się po zna ł  z P. An to ­
nim Kou tsk im,  który g r a ł  z n im  konce r t  i zachęcał  go | 
aby koniecznie  za grani cę  wyjeżdżał ,  a nawe t  oświad 
czał  się ze wszelką  k u t e m u  pomocą;  z eb ranym licznie I 
obywate lom r e k o m e n d o w a ł  P. J. Mejera,  j a k o  talent 
k tó remu  r o k o w a ł  uajświetuiejsze powodzenie .

W 1854  roku  w Kijowie na kont r aktach  d a ł  parę I 
koncer tów,  o których j ak  wyżej powiedzie l iśmy;  ch lu ­
bnie P. Marcinkowski  w Gazecie Warszawski ej  dono-1 
s i ł .  J e n e r a ł  Hart . , , ,  sam wielki  znawca muzyki  i am a­
tor  ar tysta na wiolonczel i ,  p i s a ł  o n ich z wie lk i emi l  
pochwałami  do Kijowskiej  Rossyjskiej  gazety i do g a ­
zet Pe t er sbu rgsk i ch .

Tych samych kon t r ak tów  w sali Uniwersyteckiej  by ł  
dany  sceniczny spektak,  na dochód uboższych s t uden ­
tów.  Uproszono  P. J. Mejera aby g r a ł  w autraktach.  
gr zmiące  oklaski  tysiąca ki lku set osób,  uwieńczyły 
tę grę,  a wdzięczna szczerze młodzież  uniwersytecka .  I 
ku j ego czci dala pa rę  muzyka lnych  wieczorów,  na k tó ­
rych ileż by ło  hucznych wykrzykn ików i na j s e rd e - |  
czniejszych oświadczeń!!

Zap roszony  przez ma łorossyj sk i ch  obywatel i  wyje-1 
ch a ł  do Czern ichowa i Po ł t awy ;  p r z y j emne  wydarzę 
nię w Po ł t awie  znane  j es t  powszechn ie  z opisu  P. Z e ­
nona Fisza. I

W roku  185 5  poz na ł  się w Kijowie pod czas k o n ­
t r ak tów z P.  Apol inarym Kon tsk im,  który  grywając  
z n im kwar te ty,  o f i a rowa ł  mu  na przyj ac ie l ską  pa-1 
miątkę swój  por t re t  z na jpochl ebnie j zzym w ła s n o r ę ­
cznym podpisem,  przy t em najus i lniej  zachęcał ,  aby I 
przyj eżdżał  do Pet er sburga  Te zachęty i namowy  po­
wtó rzy ł  P. A. Kontski  przed ki l ku z iomkami  pow ra -  
cyjącymi ze stolicy w nasze s t rony .

Z s amodzi elnym twórczym talentem,  łączy P- M e ­
j er  na jp i ęknie j sze  przymioty mora lne ,  j ako  to: ch a r a ­
kter  łagodny ,  serce pr awe,  czułe  i wdzięczne,  nied/ . iw 
przeto że zawsze i wszędzie um i a ł  z jednać sobie p ro ­
tektorów i wielbiciel i ,  którzy radzi byli wszelkicmi  s i - 1 
łami  dopomagać  mu  do najświetniejszych powodzeń.
I tak obywajc ie  Macewicze ofiarowali  1000  rs.,  aby 
k up i ł  wiolonczelę  odpowiedn ie j szą  j ego ta lentowi ,  boi  
len coraz rozwijając się i olbrzymiejąc ,  coraz dosko ­
nalszego i n s t rumen tu  wymaga.  Trzeba znać owocze-  
sne okol iczności  w jaki ch  się ci zacni obywatel i  zna j ­
dywal i ,  aby ocenić wielkość ich ofiary,  P. M e j e r o t e m  

roz r zewn ien iem opowiada.  Bóg zrządz i ł  że był  
w możności  n i e p r z y j ę t a  tej sumy ,  bo w ła śn i e  księże 
Wilhe lm Radz iwi ł ł  poleci ł  r óżnym osobom aby wv-1 
szukal i  i kupil i  P.  Mejerowi  j ak  na j l epszą  wielonćze-  
lę. a co spodz i ewamy się, że wkrótce u s k u t e c z n i o n e j  ] 
zostanie.

Zn akomi ty  przedsiębierca.  kupiec Szymon  Jachno ,  | 
p ragnąc  aby P. Mejerowi  n ie  z a b ra k ł o  na jpoży wn ie j ­
szego dla j ego ta l entu  posi ł ku ,  o f i a rowa ł  mu  now ą!  
bibl iotekę muzyczną ,  dz ie ło kosz towne  we 2 4  tomach,  
będące zb ior em samych a rcydz i e ł  klasycznych mist rzów 
i r zy t em z a p e w n i ł  mu  koszt  na k i l ku le tn ią  podróż  za I 

granicę,  jak tylko pa szpo r t  o t r zyma,  co też s tarać się 
on zaczął .  I

Pomi mo  licznych próśb P. Mejer  nie g r a ł  tym razem 
koheer tu w Berdyczowie ,  ale p r z y r ze k ł  g rać  na 15 
S i e rpn i a ,  podczas j a r m a r k u  zwanego Preczystą, k t ó ­
remu  mie jmy  nadzieję że pomyś ln ie j sza  gwiazda niż I 
Onufrejowi przyświecać  będzie.

Aleksander Groza.

LICHWIARZE WARSZAWSCY.
( P a t r z  N e r  D z ien n ik a  19S) .

( D o k o ń c z e n i e ' )

S t a n ą ł e m  już  11 k re su  mojego  opowiadani a  i d o p i e ­
ro  p r z e k o n a ł e m  się jak m a ł o  op is a łem jak wiele pozo-  
sta w a ł ob y  mi  jeszcze do opisania .  Wydarza się ze m n ą  
to samo,  co z ow ym mędreem s t arożytnym,  k tó ry  k i l ­
kanaście  lat  życia s t r a w i ł  nad wybadywan iem sp o s o ­
bów,  j ak i emi  żony oszuku ją  mężów,  i tych spos obó w 
opis awszy  tysiąc i- jeden , n a g ro m a d z i ł  j e  r a z e m  
w wielkiej  księdze dla nauk i  ludzi  żonatych.  KiedyI
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I ow ą ks iążkę  sko ńczy ł ,  sp o ko jny  i d u m n y ,  o b e jrza ł  
się w o k o ło  siebie i dop ie ro  w ówczas s p o s t rz e g ł  że 
m ło da  jego żona przez ten czas w y n a laz ła  tysiączny 
drugi sposób żeby go oszukać. Biedny mędrzec  w y ­
pędził żonę z dom u a książkę sp a l i ł  i pop io ły  je j  na 

i w ia tr  rozproszy ł ,  j ak o  bezużytecznej i n iem ogącćj n i -  
[k o m u  przynieść korzyści pracy.]

Tak sam o ja  op isawszy kilkanaście  rodzajów 
zdzierstw jak iem i l ichwiarze nasi t r a p ią  i niszczą bie- 

[daków  ła sk i  ich potrzebujących , teraz dopiero  widzę 
[jak s łab e  o tern w szystk iem  d a łe m  w yobrażen ie .  Ale 

t rudno ,  i pap ie ru  i p iorą  i czasu by nie s ta ło .  Nie my- 
Jślę n aw e t  o tern aby praca m oja  w y w a r ła  w p ły w  jaki 
[sku teczny . W szystko to na p różno .  Dopóki z jednej 
[ s t ron y  znajdow ać się będzie m łodzież rozrzu tna  i r o z p u ­
stna, szafująca pieniędzmi na ró żne  s t ro n y  bez m iary  
i r a ch u n k u ,  dopóki z drugiej s t ro n y  nędza po na jw ię ­
kszej części życiem |n.id s tan  spo w o do w an a ,  w kradać  
się będzie w rodziny, może zkąd inąd uczciwe ale 

|  nie og lędne, dopóty  znajdą  się ludzie n iesum ienn i  
chytrzy, k tórzy  będą korzystać z po trzeby  biednie j-  

Lszych żeby osta tn i grosz im wydrzeć. Więc jakko l 
[w iek i cokolw iek  będzie nap isano ,  w rzeczy to bardzo 
ln ie  w ie lu  osobom  o tw orzy oczy; pow iedzą  że m ia ł  
( s łu sz n o ś ć ,  p ośm ie ją  się trochę  i na tern się skończy 

A jak  k tó ren  zapotrzebuje  pieniędzy, to po da- 
[w n em u  pójdzie do lichwiarza , i zapłac i m u  ogrom ny  
procent,  i będzie się g n ie w a ł  i p r z e k l in a ł  wszelkie 
ar tyku ły  i ustawy, jeżeli l ich w ia rz  z bojaźni a lbo  dla 

[ jak iego  bądź tam  innego  pow odu nie zechce m u poży- 
tczyć. S ły s z a łe m  już  takich k tórzy  mów ili że su ro -  
Jw o ść  jak ie j  w ostatn ich  czasach dano  dow ody, gubi 
l lu d z i  n iezam ożnych , i że będą musieli  z g ło d u  um ie-  
J r a ć ,  albó iść o żebranym  chlebie ,  a nie  w iedzą  o tem 
[b ied acy  że chociaż pożyczka na lichwę pozorn ie  za- 
I s p a k a ja  w części potrzeby, to je d n a k  staje się zgubą 
In i e z a w o d n ą  cz łow ieka  k tóry  się do niej uda bo nie 

jy ło  praw ie  p rzy k ład u  żeby ktoś zaciągnąwszy d łu g  
I T chw iarsk i w y d źw ig n ą ł  się z niego o w ła sn y ch  s i łach .

Chociaż więc pisząc o lichw iarzach  W arszaw skich  
[ d o p e ł n i ł e m  obow iązku  su m ien ia ,  pow tarzam  że nie 
1 m am  nadziei, iżby to odsłon ięcie  n iek tó rych  nadu- 
| ż y ć , w p ły n ę ło  chociaż cokolw iek na ich stanow cze 

ukrócenie. Chcąc dostąpić  tego celu, trzebaby  iść 
pros to  do ź ród ła ,  a p rzedew szystk iem  nauczyć wielu 
z panó w  pożyczających pieniędzy, że d łu g  je s t  rzeczą 
św ię tą ,  i że oddać go koniecznie  należy na te rm in ,  kto 
zaś niema nadziei (a takich je s t  m nós tw o) o trzym ania  
jak iego  funduszu na sp ła cen ie  d łu g u  który  zaciąga 
ten postępu jąc  sam n ie rze te ln ie ,  zas łu g u je  żeby i z 
nim  nierze te ln ie  p os tępow ano . Niech taki pros i ra 
ezej o ja łm u ż n ę ,  o darow iznę, o co chce,a nigdy o p o ­
życzkę, bo pocóż n ad a re m n ie  używać tego w y ra zu  
kiedy się o oddaniu  nie myśli .

Nic więc dziw nego  że w tak im  stanie  rzeczy kredyt 
u p a d ł  zup e łn ie  p raw ie ,  i ten k tóry  m ó g łb y  dostać 
pieniędzy na bardzo m a ły  procen t ,  gdyby znan ym  by ł  
za dobrego  p ła tn ik a ,  musi się do lichw iarza  udaw ać  
i p łac i po tem  w k i lkan asó b  pożyczoną su m m ę ,  bo 
lichwiarz u iedaru je ,  z g a rd ła  w ydrze ,  a odbierze  s w o ­
ją należność. M ogłoby być inaczej, ale potrzeba p a ­
miętać o dwóch zasadach, naprzód  nie  żyć nad stan 
i m ien ie ,  pow tóre  zamiast obierać  zbyt ła tw ą  niestety 
ale n iebezpieczną drogę  pozyskania  pieniędzy, myśltć  
raczej o godziw ym  za robku ,  choćby kosztem p o t ro jo ­
ne j  pracy, a chcącem u, za pom ocą  Boga, d roga  do t a ­
kiego k ro k u  zawsze będzie o tw ar tą .

W acław  S zym an ow ski.

sic będ z iec ie ,  ale szelmy! m ów i!  p a n  O b ro b s k i  g ro  [n isk a  ju ż  i k r o k u  nie u c iąg n ą ,  ju ż  i ta k  ta m iz e r o ta

LISTY BEZ PR ETENSJI.

p r z e s y ła  z  p o d ró ży  na w ieś D ołesław  Kopeć ,

(C i a e  d a l s z y ) .
(Patrz  N er  Dziennika 2 06.)

—  Patrza j no, za ja k im  to pow ozem  będziesz je ź ­
dził; patrzaj. za te kutasy  będziesz się t r z y m a ł—  m ó ­
w ił  O brobsk i ,  pokazując  m u  w tyle pow ozu  jedw abn e  
taśm y; na to wszystko ów cz łow iek  n ie  odpow iedz ia ł  
ani s ło w em  ani uśm iechem , lecz s tanąw szy , w lep ił  
oczy w powóz i nie  ru s z a ł  s ię  z miejsca. B y ł  to c z ło ­
w iek upośledzony od n a tu ry ,  do niczego nie  zdatny 
z w ła sn e g o  p om ysłu ,  chociaż m ó g ł  dużo zrobić  jak o  
m a c h in a ,  jak o  w ykonaw ca e le m en ta rn ych  cudzych 
rozkazów ; nieszczęśliwa ta istota b y ła  pośm iew isk iem  
wszystkich we dworce i na wsi, nosząc liczne nazwy, 
a jeduę lepszą nad  d ru gą ,  odbiera jąc  od lada kogo g u ­
zy i obelgi, n ie  m o g ła  się bronić ,  bo duch w niej za­
m ar ł  a  m o ż e  i n igdy  nie by to w a ł ,  is tn ia ła  ty lko  j e ­
szcze  ta  m a ła  i n a jp o d le js z a  c z ą s tk a  życia w e w n ę ­
trzn eg o ,  k tó r ą  n a z y w a m y  si łam i żyw otnerni.

—  C h o d źc ie  tu! o j a k i e  śl iczne! w ołał pan  O b ro b -  
iski, p o d n o sz ą c  w  g ó rę  k a p e lu s z e  w yjęte  z p u d e ł—  
J a k o b  tu, szp icek  tu , pa trzc ie !  to  wy te k ap e lu sze  no-

ząc p a lce m , p o w y m y w a ć  so b ie  ju t ro  łby. bo  j a k  je 
na p la m k a  będz ie  n a  p o d s z e w c e ,  to wra m  łeb  każę  

ze s k ó r y  o p arzyć!
N a  te s ło w a  p oc iechy ,  J a k ó b  p o ż e ra ją c  w z ro k ie m  

k ap e lu s z  z s z e ro k im  s r e b rn y m  g a lo n e m ,  śc isn ą ł  n o ­
gi ja ś n ie  p a n a  i c a łu ją c  g o  w rękę ,  rzekł:

—  U m y ję  się, w y szo ru ję ,  d a li  B ó g  t r zy ć  łeb będę  
co  wlizie.

S zp icek  z a ś  m u sn ą ł  się ty lko  r ę k ą  po  g ło w ie  i p o ­
w tórzył: —  O p a rz y ć . . .  c z e m  w y w o ła ł  śm iech  c a łe j  
d w o rszczy zn y .  P a n i  O b r o b s k a  p o e ie r a ją c  r ę k ą  p o  
g ło w ie  J a k ó b k a ,  d o d a ła :

T a k ,  ta k  m o je  życie , w y m y ć ,  w y s m a r o w a ć ,  
w y p a rz y ć  so b ie  g ło w y ,  p rzy jdźc ie  d o  m n ie  ju t ro ,  
d a m  w a m  m y d ła ,  żebyście  już sob ie  d o s k o n a le  g ło ­
wy oczyścili ,  w idzic ie ,  n iczeg o  w a m  nie żału ję .

—  D zięku ję  ja ś n ie  pan i,  —  w ym yję  co  w dezie ,—  
rz ek ł  p ra w ie  z p ła c z e m  J a k ó b  i u śc isną!  nog i dzie 
dziczki.

—  C o  to za  kapelusze! a  to  j a b y m  w  n ich  m ógł 
ch o d z ić  —  m ó w ił  p O b ro b s k i .  p rz y m ie rz a ją c  sob ie  
jed en  z n ich  na  g ło w ę ,  a c o  nie dobry?

—  P rześ l icz n ie  ci m ężu; p rześ l ic zn ie  p ap ie  —  z a ­
w o ła ły  kob ie ty .

—  T o  j a  g o  nosić  będę, a  tym  d u rn io m  p o w s a  
d z a m  p u d la  na  g ło w y ,  p o w ie d z ia ł  p. O b r o b s k i  i g ł o ­
śn o  s;ę zaśm ia ł  ze  sw e g o  d o w c ip u .

—- A  p ró b o w a l i ś c ie  s iedzen ia?  czy  m iękkie .
— Nie p ro szę  papy.
—  N o - to  s ia da jc ie  —  i p c h n ą ł  c ó rk i  k u  p o w o z o ­

wi, d z ie w c zę ta  ch ę tn ie  w sk o czy ły  do  ś r o d k a  p o w o ­
zu i śm ie jąc  się d o  ro z p u k u ,  us iad ły  o b o k  s ieb ie  na 
p rzodz ie .

—  1 ty siadaj —  więc i p an i  O b r o b s k a  p o d p a r t a  
na mężu, w la z la M o  p o w o z u  i u s iad ła  po p ra w e j  s tro  
nie; n a re szc ie  i s a m  pan  O o ro b s k i  us iad ł  o b o k  m a ł ­
żonki,  o p a r ł  na  k o la n a c h ,  i p re c z  w lo k a j s k im  k a p e  
luszu, u n o sz ą c  się c a ły m  k o r p u s e m ,  p ro b o w a ł  ela 
s tyczn ośc i  s iedzenia .

—  P an ie  m a la rz u ,  c h o d ź  p a n  us iądź  — w o ła ł  na 
m nie

—  B ę d z ie  za  c ia sn o  —  o d p o w ie d z ia łe m  śm ie jąc  
się se rd ecz n ie .

—  Ale gdzie  ta in  za  c ia sn o ,  o b o k  m nie  p a n  usią  
dz iesz ,  m ó w iła  d z ied z icz k a  tu ląc  d o  s ieb ie  suk n ię ,  
j a k b y  d la  z ro b ie n ia  mi m ie js c a .

—  N ie  p an ie  —  w olę  zos tać .
—  C h o d ź  p an ,  pan ie  m a la rz u  — w o ła ły  p an ien k i .
— Z o s ta n ę  i będę się z g a n k u  p r z y p a t r y w a ł—  to 

będzie  p iękny  widok!
J a k ó b  w łaź  na k o z io ł  —  z a w o ła ł  O b ro b sk i  

z w o ln ia jąc  m n ie  z z a p ro sz en ia .
—  E e e  j a ś n ie  p an ie  m ó w ił  J a k ó b ,  śm ie ją c  się i 

t r ą c  r ę k ą  pod  n o se m .
—  S ia d a j ,  będz iem  w k o m p le c ie  —  pan  m a la r z  

i P in k  us  nas  o sąd zą .
O  j a  już w a s  d a w n o  o są d z i łe m  j a k  w y g lą d a c ie ,  

p o m y ś la łem  so b ie  w d u c h u  l s p o j rz a łe m  na  m ą d r e ­
g o  P in k u s a ,  d o w c ip n ie  m r u g a ją c e g o  ok iem :

Gdy J a k ó b  z d ra g a t  się u s ią ść  na  kozioł ,  O b ro b sk i  
wychylił  się z p o w o z u ,  silnie u derzy ł  g o  w  k a rk  
k rz y k n ą w sz y :  —  S ia d a j  d u rn iu  kiedy ci k ażę ,  zrnu 
sil J a k ó b a ,  że  d ra p ią c  się po  k o la c h  i s to p n iach ,  
w lazł n a  koz io ł  i ś m ie j ą c  się, u s iad ł w  p o s taw ie  po 
w o ż ą c e g o .

Ab! m a lo w a ć  tak ie  w idoki!  tak  śm ie szn e ,  d z iw n e  
a na  n ieszczęśc ie  n a jrzeczyw is tsze !  N a tęży łem  ca łą  
m yś l m o ją ,  ab y  w niej o d b ić  tę f a m il ję  ro s p o s ta r tą
w k oczu ,  z fu r m a n e m  n a  k o ź le  i z d y sz lem , przy
k tó ry m  nie m a  ż ad n eg o  konia! L e c z  i ta  m yśl 
ś l iw a  przysz ła  p o  k ilku  c h w i la c h  do  g ło w y  p an i  O b  
b ro b sk ie j ,  gd y  p o p ra w ia j ą c  sob ie  su k n ie  i c zep ek  
m yś ląc  że judzie do  D o b ro w ó lk i ,  rzekła:^

—  W y g o d n ie  mi b a rd z o  s iedzieć  —  j a  już  to  od 
d a w n a  c zu ła m , że  m n ie  P a n  B ó g  do  kary ty  s tw o  
rzył.

Oj praw da-,  żeśc ie  ty lk o  do k a r e t r  s tw o rzen i  — 
p o w ie d z ia łe m  d o ść  g ło ś n o ,  lecz dla O b r o b s k ic h  za 
w sze  z a -c ic h o  i n iez ro zum ia le .

  W ie s z  co  mężu? czy by śm y  się k a w a łe c z e k  n ie
przęjechal- i? z o b a c z y m y  j a k  po w ó z  idzie .

A  d ob rze—-lecz ja k  jechać  kiedy koni nie ma  
u dyszla?

—  S z k a p y  s to ją  p o d  p ło te m .
—  H e j  dawaj tu  — zaprzęgać konie —  J a k ó b  

złaź!
C h ło p e k ,  k tó ry  p rz y w ió z ł  ka re tę ,  p o d sz e d ł  do  niej 

b liżej, sk łon ił  się c z a p k ą  d o  sam ej  z iem i i t r ą c  ręką  
p o l ic ze k ,  o d e zw a!  się:

—  N iech  jaśn ie  p a n  p o zw riu  je c h a ć  do domu, ko-

się p o z ry w a ła .
—  Z a p rz ę g a ć !  — co mi tam  do w a szy ch  szk ap  —  

to m ir jc  e lepsze .
J a ś n ie  pan ie  8 mil w ieść  k a re c i s k o  —  g o s p o ­

d a rze  m nie  z a tu r b u ją  że j a  ich  k o u is k a  zmęczył!
A  j a k  j a  im s k ó r ę  wyłoję to  będą  m ieć  tu r b o -  

w an ie  —  i Ciebie k a ż ę  z a r a z  ro z c i ą g n ą ć  j a k  mi nie 
będziesz  z a p rz ę g a ć .

B iedny  c h ło p e k  m u s ia ł  z n o w u  sz k a p in y  p rz y p rz ą d z  
do  k o c z a ,  o d d a ć  lejce J a k ó b o w i  i o d s tę p u ją c  s a m  
na b o k ,  p a t r z a ł  m a r k o tn i e ,  j a k  się n iszczy  j e g o  i g o  
s p o d a r c z y  d o b y tek .

— S z p ic e k ,  w ła ź  za  p o w ó z  —  z a w o ła ł  pan  O b ­
r o b s k i —  g d y  J a k ó b  s iedząc  z n o w u  n a  k o ź le ,  z a r z ą l  
t r z a s k a ć  z  b iczyk a  c h ło p s k ie g o .  S z p ic e k  pos łuszny  
w lazł za  p o w ó z  i u ją ł się ta ś m  o b u  g a rś c ia m i .

— Je d ź !  —  w rz a s n ą ł  pen O b r o b s k i  — lecz  konie  
an i  k ro k u  z m ie jsca  -  w a l  bestje! k rzy c za ł  ja śn ie  
pan .  —  J a k ó b  walił ,  s z k a p y  w yc iąg a ły  k a rk i ,  s a p a ­
ły, a  k a r e t a  s ta ła  w m iejscu!

C h ło p k o w i aż  łz y s ta n ę 'y  w o c z a c h ,  p a t r z ą c  ja k  j e ­
g o  k o n ie  się z ry w a ją  i z w ys i len ia  c h ra p i ą  —  gdyby 
m ó g ł  to by  się s a m  d o p rz ą g l  a b y  im  ulżyć, g d y  p o ­
b u d zo n e  k rz y k ie m  i s m a g a n ie m  b-»ta, z d o ła ły  się j u ż  
p o w o l i  z m ie js ca  p o ru s z y ć .  P a n  k a z a ł  je źd z ić  tyl­
ko w okć.ł dz iedz ińca  o b s z e r n e g o ,  c h c ą c  p r z e z  to 
w prawuć J a k ó b a  w  z g r a b n e  i szybk ie  o b r o t y  przy  
k ie ro w a n iu  k o ń m i .  J a k ó b  się p o p is y w a ł ,  lecz  S z p i ­
cek  p ie rw szy  ra z  s to ją c  za p o w o z e m  i na tak ie j  w y ­
n ios łośc i ,  zg ią ł  s w ą  w y so k ą  figurę, p rz y k lą k ł  n ieco  i 
s t rw o żo n y  c iąg iem  p rz e c h y la n ie m  się p o w o z u ,  ujął 
się ca łą  siłą  ta s ie rn  z w ie sz a ją c  się n a  n ich  c a ły m  
sw y m  c ięż a rem ;  O b ro b sk i  c zu jąc  żc  p o w ó z  o g r o m ­
nie się w tył p rz ech y la ,  w y k r z y k n ą ł :

— S z p ic ek ,  nie  c iągn i j  tak  za k u tasy  —  bo mi 
sze lm o  je p o o b ry w a s z ,  lecz  g d y  i to  n a p o m n ie n ie  nic 
nie p o m o g ło ,  o d w ró c i ł  się, da ł  p r z e s t ro g ę  p o l ic z k o  
w ą  tak  si lnie ,  że  S zp icek  puści ł  k u ta sy ,  usiad ł na 
d esce ,  a  n a s tęp n ie  p a d ł  ja k  d ług i na  ziemię.

Z  w y p a d k u  S z p ic a k a  p o w s ta ł  śm ie c h  ogó lny ,  nie 
w y łącza jąc  g o d u e j  p o w o z o w e j  fam ilji ,  a  pan  O b r o b ­
ski w idząc  że s z k a p y  j a k o ś  się ro z b ie g a ły  i nieźle 
c iąg n ą ,  k aza ł  J a k ó b o w i  w y je c h a ć  n a  g o śc in iec .  J a ­
k u b o w i  ty lko  te g o  p o t r z e b a  było —  k la sn ą ł  z b icza 
p od c ią ł  szkapy  i j a k b y  c h c ą c  d o b ić  c h ło p a ,  k tó ry  
zaczą ł w y w o d z ić  sw e  sk a rg i ,  p rz e d  s to jącym i o b o k  
sieb ie  lud źm i,  w g a lo p ie  w y je c h a ł  z d z iedz ińca  na  
g o śc in iec ,  w y sa d z o n y  p ię k n e m i s ta rem i  l ip am i ,—  
L e c z  szczęśc ie  j e s t  n ie t rw a łe ,  zw ła sz c z a  g d y  g o  g lu  
pcy p o s ięd ą ,  a  oni g o  tak  ła tw o  p o s ią ść  po tra f ią ;  i 
tym  r a z e m  szczęśc ie  fam il j i  ro z p o s ta r t e j  w żó łtym  
k oczu ,  m ia ło  za  ch w ilę  zg in ąć  za  c z a rn ą  c h m u r ą ,  
z ło żon ą  z o b e lży w y ch  s łó w  i z d a ń  o ś w ie c o n e g o  
A gu c ia .

G d y  p o w ó z  o d je c h a ł  o j a k i e  po i  w io rs ty  od  d w o  
ru ,  w yszed ł na  g a n e k  młody cz ło w ie k ,  w ysok i ,  tw a ­
rzy szczu p łe j ,  p ra w ie  ład n e j ,  lecz ze ś l a d a m i  n a d u ­
życia  m ło d o śc i ,  o cz u  dużych ,  j a s n y c h  i L k k o  z m r u ­
żon ych ,  g ło w a  o k ry ta  j a s n o -b ia łe m i  w k ę d z io ry  n a ­
tu ra lne  zw in ię tem i w ło sam i,  łą ez ą eem i się z n as t ro -  
szo u e m i fa w o ry t a m i  i b ró d k ą  d łu g ą  na pó l ca la ;  ów 
miody  u b ra n y  n ied ba le  i dzi wnie, m ia ł  szy ję  o b n a ż o ­
ną, p iers i  t ak że  w y g ląda ły  z p o d  koszuli,  n a  k tó re j  
wisiuł s p a n c e r e k  n ieb iesk ieg o  k o lo r u  z c z e rw o n e m i  
w y s z /c i a m i  i ku tas ikam i,  ch u d e  nogi m i a lp o w ie c z o -  
ue j a k i m ś  d e sen iem  w k tó r y m b y  ca ły  ro d za j  m a łp i  i 
je leni s w o je  port re ty  m ó g ł  zna le ść ;  m a ją c  w  u s ta c h  
,-ygaro , ręce  w p u s z c z o n e  w  k ieszen ie ,  z m in ą  miljo- 
n e r a  w yszed ł  na g a n e k ,  sk łon ił  mi się le k k o  g ło w ą ,  
p o te m  p o d a ją c  mi rękę  b ia łą  cedzi ł  p rzez  zęby:

—  S io s t ra  mi m ó w iła  że p an  m a la rz ,  p ro s to  je -  
dz iesz  z W a r s z a w y ,  b a rd z o  n a m  m ilo  p a n a  p o z n a ć ,  
bo  a r ty s tó w  i n a  w s i  cen ić  u m iem y ,

(Dokończenie n astąp i.)

PR ZY JE C H A L I do W A R S Z A W Y .
H. K ra k .  Dzierżanow ski F ra n .  ob .  z Oaieka. —  H. tiie m  

Gałecki  Woje. o b .  z K rzewaty .  — ń .  R zym . H u rnow sk i  Józef 
ob .  z  Ł o c h o w a . — H. S u s. J aw orn ick i  Aleks.  ob. z S t r u ż y . — 
fl. L it. S m oczyńsk i  Karol ob  z S a n d o m ie rz a .

W YJECHALI Z  W A R SZ A W Y .
Chądzyńsk i  Feliks ob .  do  W alewic,  Lasocki L ud .  ob .  do 

C zarnow a ,  M orzvcki P io tr  ob.  do Pilicy,  P od w o r sk i  Andrzćj  
o b .  do I tadom ia .

T E  A T K  K U Z A l A l l O .  Ju tro :
Nowy m izan trop . P ło n n a ._________

S z a l  w spom nień .

Dziś ra n o  s to pn i  c iep ła  11. w czoraj w p o łu d n ie  21 . 
W ysokość wody n a  Wiśle stóp 5.

Do dzisiejszego D ziennika  dołącza się N um er  62gi 
P rzegląda. R olniczo-H andlow ego i  P rzem ysłow ego .

W  Drukarni J. Un?er.  — Wolno d ru k o w sę .  — W arszawa dn i i  28 Lipca |9  Sierpnia] 1855 roku. — S ln r s iy  C e n so r  F. S o b i e  n c n m k i .


